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FRANTISEK DVORNIK: Byzantské misie u Slovanu. Praha 1970 ss. 393. 
Vydalo Nakladatelstvi Vysehrad.

Równocześnie w języku angielskim (ty
tuł oryginału: Byzantine Missions among 
the Slavs, wyd. Rutgers University Press) 
i po czesku (w tłumaczeniu dra Vladimira 
Vavrinka) ukazała się praca ks. Fran
ciszka Dvomika o misji bizantyjskiej 
wśród Słowian. Jest to owoc ostatnich 
kilku lat badań naukowych obecnie już 
emerytowanego (ur. 1893) profesora Uni
wersytetu Harvardskiego. Edycję czeską 
poprzedza rys działalności naukowej ks. 
Dvornika napisany przez V. Vavrinka (s. 
7-19).

Zagadnieniem zapowiedzianym w tytule 
prof. Dvornik interesował się od począt
ku swej pracy naukowej. Tej tematyki 
dotyczą szczególnie dwie wczesne jego 
rozprawy: Les Slaves, Byzance et Rome 
au IXe siècle (1926) i Les légendes de 
Constantin et de Méthode vues de By
zance (1933). Należał także Dvornik do 
inicjatorów i pierwszego zespołu redak
cyjnego czasopisma „Byzantinoslavica", 
pomyślanego jako ośrodek studiów nad 
kulturą Bizancjum i Słowian.

Do podjęcia na nowo po 30 latach pro
blemu ewangelizacji Słowian skłoniło Au
tora sympozjum ,w Dumbarton Oaks -Cen
ter for Byzantine Studies w Waszyng
tonie w 1964 r., którego był współorga
nizatorem. Okazją była 1100 rocznica 
przybycia Apostołów Słowian na Mora
wy. W obszernej, 260 stronic tekstu liczą
cej książce, Autor po ogólnym omówie
niu misji wśród Słowian Południowych 
(s. 25-67) podejmuje temat misji wielko- 
morawskiej Konstantyna i Metodego szki
cując kolejno początek ich życia i pracy

(s. 70-89), losy polityczne Moraw i po
czątki chrześcijaństwa na tym terenie 
(90-120), sam przebieg misji (121-203), by 
wreszcie szeroko omówić przetrwanie te
go dzieła, dziedzictwo cyrylo-metodiań- 
skie w Polsce i Czechach (204-236), w 
Chorwacji, Serbii i Bułgarii (237-263) oraz 
na Rusi Kijowskiej (264-284). Zamykają 
studium trzy ekskursy na temat: 1. misji 
Konstantyna do Arabów; 2. śladów daw
nej kultury rzymskiej ina Morawach i 3. 
drogi, którą przybyli Bracia Soluńscy na 
Morawy.

Literatura dotycząca powyższych za
gadnień jest ogromna: wg bułgarskiej 
bibliografii cyrylo-metodiańskiej M. Po- 
prużenki i St. Romańskiego ukazało się 
do r. 1940 ponad 4200 pozycji, a także 
ostatnie lata przyniosły wiele cennych 
prac, w języku polskim choćby obszerną 
rozprawę wstępną T. Lehr-Spławińskiego 
do Żywotów Konstantyna i Metodego 
(Warszawa 1967). Nowa synteza ks. Dvor
nika nie została wzbogacona nowymi źró
dłami, ani — wydaje się — nową argu
mentacją. Uzasadniają jej napisanie prze
de wszystkim wyniki prac archeologicz
nych zarówno na Morawach (np. Starć 
Mèsto czy Mikulćice) jak ii w krajach 
ościennych (np. Wiślica). O wynikach tych 
wykopalisk czytelnik polski został zresztą 
poinformowany w dobrej pracy J. Cibul- 
ki, Początki chrześcijaństwa na Mora
wach i(s. 7-105: Kościoły wielkomoraw- 
skie), Warszawa 1967 oraz w artykule, 
na który właśnie i ks. Dvornik się powo
łuje: Z. Wartołowska, Osada i gród w 
Wiślicy w świetle badań wykopalisko-
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wych. do 1962 r. Dvornik jest chyba n a j
bardziej powołanym, by nowe dane od
pow iednio w ykorzystać i um ieścić we 
w łaściw ym  k-ontekście. Poruszone więc 
zostały i w m iarę stanu badań rozw ią
zane w szystkie zagadnienia wiążące się 
z problem atyką poszczególnych rozdzia
łów.

Podkreśla więc najp ierw  A utor, że tak 
że misja m oraw ska postępow ała wg pro
gramu w ypracow anego przez m isjonarzy 
bizantyjskich, zastosow anego np. i w Buł
garii. M isjonarze mieli mianowicie dob
rze opanować język  ludu naw racanego, 
dokonać przekładu ksiąg liturgicznych i 
w ychować m iejscow ych kandydatów  do 
kapłaństw a. Po zakończeniu tego pierw 
szego etapu m iała być powołana organi
zacja hierarchiczna. To tłum aczy d lacze
go patriarcha Focjusz nie w ysłał na Mo
raw y biskupa (s. 122). N ie była też za
pewne przesądzona sprawa, czy przy
szłych biskupów  w ykonsekruje Rzym czy 
Konstantynopol. Przypuszczać wprawdzie 
należy, że w 866 r., po trzech latach p ra
cy, Bracia zam ierzali udać się raczej do 
K onstantynopola dla rozstrzygnięcia kw e
stii św ięcenia swoich uczniów, ale za
proszenie pap. M ikołaja I do Rzymu przy
jęli chętnie i w łaśnie do Rzymu po św ię
cenia się udali. Podkreśla A utor, że ana
chronizmem byłoby sugerow anie już w te
dy jakichś uprzedzeń, niechęci, czy wręcz 
nieufności wobec Rzymu ze strony bizan
ty jskich m isjonarzy. Rzym, groby apo
stołów Piotra i Pawła, by ły  wówczas ce
lem pielgrzym ek w ielu Bizantyjczyków, a 
w klasztorach rzym skich IX w. było n ie
mało greckich m nichów  (s. 148). Uroczy
ste przyjęcie Braci w Rzymie, w yśw ięce
nie M etodego na arcybiskupa Sirmium i 
zam ianowanie legatem  papieskim  było 
wyrazem  zaufania i aprobaty dla ich dzie
ła.

Podejm uje dalej A utor spraw ę pow sta
nia liturgii słow iańskiej, k tó rą  uznano 
już za rozstrzygniętą na rzecz źródeł 
rzym skich (por. J. Szymański. Czy w Pol
sce istniał obrządek rzym sko-słow iański?  
„Zeszyty Naukowe KUL" R. 6: 1963 nr

2 s. 40) i ponownie w raca w oparciu o 
najstarsze zachowane zabytki do opinii, 
że „liturgię, k tórą  K. i M. przynieśli na 
M orawy możemy scharakteryzow ać jako 
kom binację różnych pierw iastków  prak
tyki liturgicznej b izantyjskiej i rzym
sk iej" (s. 131), a więc jako odrębną, cy- 
rylo-m etodiańską.

Dla nas najbardziej in teresu jące są stro
nice pośw ięcone dziedzictw u Braci So- 
luńskich w Polsce (207-214). Autor nie 
om ijając trudności wobec których stoją 
opinie pozytyw nie odpow iadające na py
tanie o istnienie litu rg ii i h ierarchii sło
w iańskiej na ziem iach Polski, przede 
wszystkim  południow o-w schodniej, w yra
ża przekonanie, że ,,w Polsce istniała od 
początku X w. aż do końca XI słow iań
ska hierarchia ’kościelna" (s. 209), że „za
nik tak  hierarchii jak  i liturgii słow iań
skiej w Polsce w iązać trzeba z reorga
nizacją spraw  kościelnych, Jaka nastąp iła  
po 1038 r." (s. 213), a ostatecznie „ko
niec rządów Bolesława Śmiałego był też 
końcem słow iańskiej h ierarchii kościelnej 
w Polsce" (s. 214). W  uzasadnieniu  swe
go stanow iska wychodzi A utor od pol
skiej term inologii kościelnej w spólnej z 
czeską, k tórej korzenie sięgają starosło
w iańskiej, podobnie jak  i na jstarsza  pieśń 
polska — Bogurodzica; pow ołuje się na 
napisy słow iańskie na denarach  Bolesła
wa Chrobrego, na w zm iankę Galla o opła
kiw aniu Bolesława przez Polaków, Łacin- 
ników  i Słowian, na  w zm iankę o Miesz
ku II, k tó ry  chw alił Boga w języku sło
wiańskim , łacińskim  i greckim, wreszcie 
na pokrew ieństw a arch itek tu ry  n a jsta r
szych zabytków  kościelnych polskich 
(W awel, Cieszyn, W iślica) z wielkomo- 
rawskim i. Zbudow aną na tych przesłan
kach hipotezę o istn ien iu  nie tylko litu r
gii, ale i słow iańskiej h ierarchii kościel
nej w Polsce następn ie  szerzej rozbudo
w uje próbując ustalić  w ażniejsze ośrodki 
kościelne (siedziby biskupstw) i rzucić 
rozwój sy tùacji kościelnej w Polsce na 
tło w ydarzeń i kontaktów  m iędzynarodo
wych (W ęgry, Ruś, a zwłaszcza Czechy, 
gdzie zanik liturgii słow iańskiej Autor
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datu je  rów nież na koniec XI w.). N ajczę
ściej cytow aną w odnośnych akapitach 
jest pub likacja K. Lanckororiskiej, Studies 
on the Roman —  Slavonic Rite in Po
land  i(Rzym 1961). Prócz tej spotykam y 
Paszkiewicza, The Origin oi Russia i S. 
K ętrzyńskiego, O zaginionej m etropolii 
czasów  Bolesława Chrobrego. Chociaż A u
to r k ry tyczn ie  korzysta  ze studium  Lanc
kororiskiej, w ytykając  naw et ipewne n ie 
porozum ienia w  korzystaniu  z jego do
robku (np. przyp. 29 na s. 345), pozo- 
s ta je  jednak  w  kręgu  je j sugestii i a r
gum entacji, a z jakim i trudnościam i te j 
konstrukcji historycznej w ypadnie jeszcze

się uporać, dobrze w skazał J. Szymański 
w cytow anym  w yżej artykule.

K orzystanie z książki Prof. Dvornika 
u łatw ia staranna edycja oraz zestaw ienie 
bibliograficzne (s. 361-376) i indeks imion 
i m iejscowości.

W  sumie otrzym aliśm y dobrą i bardzo 
jasno -napisaną syntezę stanu badań nad 
zagadnieniam i m isji cyrylo-m etodiańskiej, 
syntezę tym  w artościow szą, że dokonaną 
przez znakom itego znawcę zagadnień bi- 
zantyjsko-słow iańskich w ogóle a w 
szczególności IX stulecia.

Ks. Kazim ierz Dola

Handbuch der Kirchengeschichte. Hrsg, von H. Jedin. Bd. 6: Kirche der 
Gegenwart. Hlbd. 1: Die Kirche zwischen Revolution und Restauration. 
Red. R. Aubert, J. Beckmann, P. J. Corish, R. Lill. Freiburg—Basel—Wien 
1971 s. XXXII +  828. Herder.

Pierw sza część ostatniego, szóstego to 
mu Handbuch der K irchengeschichte  o b e j
m uje dzieje Kościoła od w ybuchu rew o
lucji francuskiej do I Soboru W aty k ań 
skiego. Na 44 rozdziały książki 33 w yszły 
spod pióra profesora h istorii Kościoła na 
U niw ersytecie Katolickim  w Louvain Ro
gera A ubert. Dzieje Kościoła w kra jach  
niem ieckich opracow ał znany specjalista  
w te j dziedzinie Rudolf Lill, m isje ka to 
lickie — Johannes Beckmann i w reszcie 
dzieje kościelne w  W ielkiej Brytanii i w 
Irlandii — Patrick  J. Corish.

Fakt, że tak  znakom ity znaw ca oma
w ianej epoki, zwłaszcza dziejów  pontyfi
k a tu  Piusa IX, jakim  jest R. A ubert jest 
autorem  przew ażającej części tomu w pły
nął niew ątpliw ie na daleko idącą jedno
litość kom pozycyjną dzieła. N ie naruszyli 
je j też pozostali autorzy zarówno pod 
w zględem  form alnym  jak  i treściow ym . 
D ysproporcja w po traktow aniu  dziejów  
Kościoła w poszczególnych k ra jach  rzuca 
się jednak  w oczy i to  zwłaszcza w p a r
tiach opracow anych przez R. A ubert. S ta
ra się to zresztą uzasadnić we w stępie re 
daktor tomu H ubert Jedin. Stw ierdza on,

że szersze przedstaw ienie stosunków  ko
ścielnych w k ra jach  rom ańskich przy  jed 
noczesnym  skrom niejszym  potraktow aniu  
ziem niem ieckich w ynika z faktu, że na 
ogół dzieje Kościoła niem ieckiego są w 
Niemczech lepiej znane. N ie jest to zbyt 
p rzekonyw ający  argum ent, zwłaszcza, że 
— jak  tw ierdzi H. Jed in  — m yślą prze
wodnią dzieła jest ukazanie dziejów  Ko
ścioła w aspekcie ogólnokościelnym . 
Chciano w ten  sposób uniknąć przeak- 
centow ania zagadnień opracow yw anych 
przez poszczególnych autorów  (s. V). M o
żna by więc spytać  dlaczego tak  n iepro
porcjonalnie w iele m iejsca poświęcono 
Kościołowi Francuskiem u? Pośrednio od
pow iada na to H. Jedin. Z wypowiedzi 
jego w ynika, że isto tne dla dziejów  k o 
ścielnych w XIX w. były  procesy zacho
dzące w Kościele francuskim  i piem iec- 
kim. Na gruncie tego założenia pow stało 
więc om aw iane dzieło. W  zakresie Koś
cioła Powszechnego w yeksponow ano, zre
sztą słusznie, rolę S tolicy A postolskiej. 
Chociaż i tu  re lacje  je j z katolicyzm em  
francuskim  i niem ieckim  są szczególnie 
podkreślone.


